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rozciągać sig m o ż e , tego oznaczyć niepodo­
bna. Kołysanie s ig niektórych Jezior W Sekocy i 
podczas wie lkiego trzęsienia z i e m i w L i s b o n i e 
mogło bydź sprawionein przez kommunikuiące 
z sobą pokłady. Mącenie sig w ó d L o c h - L e v e n 
podczas i właśnie w samym czasie trzęsienia 
W J uvernefs musiało bydź skutk iem związanym 
ziąź samą przyczyną. (Philosoplucal Maga-
sine vdl 51. p. 107:) 

O układzie iv Dziele Algebry 
początkowey, 

W"pi"zedmowie do wydaney podług L a c r o i x 
A lgebry na Szkoły Wo jewódzk ie , powiada 
Autor na str: V I . że: hieznamy dzieła Algiebry 
JlJementarnćy, Iilórenudyy ztirŹtiiu nieporząd­
ku uczynić niemozna było: skąd mógłby kto 
wnosić jak i sam nawet Autor rozumieć sig 
zdaie (bo nie w i e m c z y l i b y samemi t y l k o d r u ­
gich przykładami chciał własny nieporządeku-
sprawiedliwiać), że zachowanie ściśle logiczne­
go porządku w wykładzie Algebry pocz:jtko-
w e y iest n iepodobnem. 

T a k o w e o b w i n i e n i e N a u k i , która z sa­
mego ducha swoiego za wzorową co do ści­
słości we w s z y s t k i c m służyćby p o w i n n a , nie 
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potrzebuie nawet silnego odparcia, zwłaszcza źe 
sam A u t o r domniemanego założenia swego nie 
d o w o d z i , bo przykłady mogą wprawdz ie uczy ­
nić dotykalnieyszą okazaną już skąd inąd pra ­
w d ę , lecz nieokazaney n ie dowodzą. Jeżeli 
n ie we wszys tk i ch dotąd traktatach Algebry 
początkowey znayduie iny zaspokaiaiący ukła­
d u porządek, iest to w i n a wykładaczów ale 
n i e n a u k i , iest to nayczęściey w i n a .przeno­
szenia m n i e y zawsze dobrze zrozumianego 
celu stania się łatwieyszym i bardz iey zay-
muiącym, nad cel g łówny jak im iest syste­
matyczność wykładu: jak g d y b y i n n y mógł 
bydź porządek logiczny a i n n y naukowy, i i a k 
g d y b y d la dania dokładnieyszego nauk i w ca­
łości i czgściach wyobrażenia, potrzeba b y ­
ło b ieg i e y natura lny mieszać i przewracać. 

W ciągu Artykułu tego zastanowię się , 
j a k i zdaie się byłby naysystematyczhieyszy 
układ Algebry -początkowey, i wczem ten r ó ­
żny by łby od układu w Algiebrze na szkoły 
['Wojewódzkie zachowanego. 

Rozwiązanie zrównań iest celem ostatecz-
wszys tk i ch działań Algebry : rozwiązanie więc 
zrównali stopnia pierwszego i drug iego , do 
których się A u t o r ograniczył, p o w i n n o by ło 
b y d ź , że tak p o w i e m , p u n k t e m dążenia ca­

łego 



łe<?o iego wykładu. N a tey zasadzie , coko l ­
w i e k do rozwiązania ogólnego zrównań stopnia 
pierwszego należy, p o w i n n o b y ł o poprzedzić 
prawidła samego rozwiązania ; po tych w y p a ­
dało po łożyć to co iest właściwe rozwiązaniu 
zi<ównań stopnia drugiego i zakończyć p r a w i ­
dłami tegoż rozwiązania. 

U w a g a ogólna nad pytan iami i z n a k a m i 
l i ezebnemi podaie myś l i zasady rachunku- o-
gólnego: cztery pierwsze działania algebrai­
czne otwieraią do niego wro ta : k r o k ieden 
w i -ozwiaz : in iu zrównań u c z y n i o n y m bez n i c h 
bvdź niemoże: uwaga więc i c h poprzedzić po­
w i n n a wsze lk ie i n n e wykłady. A u t o r umknął 
w t y m względzie w i e l k i e g o b łędu układu 
Lacroix, który rozwiązanie zrównań stopnia 
pierwsze'go z jedną niewiadomą przed p i a ' s i ­
dłami działań p o ł o ż y ł , lecz zdrugiey strony 
popełnił b łąd n o w y sobie właściwy, r o z r y w a -
iąc bez potrzeby wykład , przenosząc dz ie le ­
n ie f u n k c y y więłow yna-oivych, c z y l i jak ie 
n a z y w a wieloraliich, do dalszych rozdziałów, 
i poświęcając- t y m sposobem systematy­
czność elementarnego dzieła, m n i e y może 
zasadnym w i d o k o m u c z y n i e n i a wykładu s u o-
iego mniey suchym dla dzieci. 

OOAZ: MAT: FJZ: TOM II 4 
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Z p r z y p a d k u dzielenia niezupełnego, bar­
dzo natura ln ie wypada Teoryia ułomków^ 
z którą łączy się bardzo właściwie 'Teoryia 
największego spólnego dzielnika, jak ją też 
Lacroix w tem miescu po łoży ł , lecz którą 
nasz A u t o r , podług systematu swego , r ó ­
w n i e aż do dalszych odesłał rozdziałów. 

P o wykładzie p ie rwszych działań nastę-
p u i e bezsrzednio rozwiązanie zrównań sto­
p n i a pierwszego: w którem, uwaga bądź ie -
d n e y t y l k o ilości n ieznaney w i e d n y m t y l k o 
związku , bądź k i l k u n ieznanych w takieyźe 
l i c z b i e różnych o d siebie związków, bądź na-
k o n i e c w i c k s z e y l i c z b y ilości n ieznanych 
w m n i e y s z e y l i czb ie związków, p r o w a d z i w p i e r -
w s z y m razie do prawideł na uproszczenie i r oz ­
wiązanie zrównań stopnia p ierwszego , w d r u ­
g i m do sposobów e l iminacy i na stopień p i e r w ­
szy , w t rzec im do t e o r y i pytań nieznaczo-
n y c h . A u t o r nasz pierwsze i drugie z w y k ł y m 
sobie sposobem rozdziel i ł , ostatnią zastąpił 
t y l k o u m i e s z c z o n y m i p r z y końcu dzieła k i l -
kunastą przykładami na dochodzenie l i c z b y 
rozwiązań jaką przyimować mogą zagadnie­
n i a n ieoznaczone , n ie u c z y n i w s z y n igdz ie 
•wzmianki nawet o tey nieocenionóy k o r z y ­
ści jaką teory ia pytań nieoznaczonych rachuu-
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k o w i ana l i tycznemu p r z y n o s i , pozwalaiąc 
przez zamienienie zrównania oznaczonego na 

nieoznaczone wprowadzać w n ie nowe podług 
upodobania w a r u n k i , zdolne przyśpieszyć ie -
go rozwiązanie- Tein bardz iey zaś obowią­
zanym był A u t o r wzmiankę takową uczyn ić , 
k i e d y sposób e l i m i n a c y i Bezouta , który w 

dziele swo iem wykłada wspiera się całkowi­
cie na tey teoryi i bez n i e y prawie w zaspo-
kaiaiący sposób wyiaśnionym bydź niemoże. 

Przechodząc do zrównań stopnia d r u g i e ­
go , działania w rozwiązywaniu oirych wła­
ściwie zachodzić mogące , są oprócz czterech 
początkowych , wynoszenie do potęgi d r u g i e y 
i wyciąganie kwadratowego p i e rwias tku : ten 
ostatni może bydź zupełny l u b niezupełny: p r z y ­
padek niezupełności daie byt ilościom niewymier­
nym, których prawidła działań tak właściwie 
w tern miescu do wykładu przypadaią, jak 
prawidła działań u łomkowych wykładaią s ig 
bardzo naturalnie po prawidłach dz ie l en ia : l u ­
bo więc A u t o r bardzo słusznie prawidła d z i a ­
łań z ilościami n i e w y m i e r n e m i dopiero po 
prawidłach wyciągania pierwiastków po łoży ł , 
jednakże zdaie się bez potrzeby w p r z e d m o ­
w i e swo iey sam obwiniać t n układ, czyniąc 
uwagę którey nie upatruię zasady, że działa-

4* 
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n i a z temi i lościami, np: mnożenie f u n k c y y 
p ierwiastkowych miałoby nayprzyzwoi tsze mie -
sce, t o , w którćm podaią sie prawidła na mno ­
żenie ilości z w y c z a y n y c h i t. d . 

Z tego co się powiedziało w y p a d a . Że ba ­
cząc ściśle na cel wykładu i na granice jakie so­
b ie A u t o r zamierzył , cały traktat i podnosze­
n i u do poięg i wyciąganiu pierwiastków po­
tęg wyższych od stopnia 2 E°, cały w y k ! a d o 
k o m b i n a c y i a c h , wreszcie d o w ó d i zastosowa­
n i e w z o r u N e w t o n a , jako wiadomości do r o z ­
wiązywania zrównań stopnia drugiego m n i e y 
p r z y d a t n e , z Algiebry początkowcy w ryłączo-
nemibydź były p o w i n n y : a natomiast wypadało 
p o ł o ż y ć , co by ł o istotniey p o t r z e b n e m , a GO 

A u t o r zupełnie opuśc i ł , to iest wskazać zasto­
sowanie sposobów ełiminacyi na stopień p i e r w ­
szy do zrównań stopnia drugiego , wyłuszczyć 
który z n i c h i w j a k i m razie może bydź uży­
t y , a który i w j a k i m niedostateczny, w y p a d a ­
ło wykazać niedogodność w ty rin raz ie e l e i n i -
nacy i przez poprzednicze rozwiązanie iedne-
^o ze zrównań stopnia drugiego co do ilości 
n ieznaney którą wyrzucić chcemy, w y p a d a ­
ło równie okazać niedostateczność sposobu 
N e w t o n a , który prócz zawikłości wypadków 
p r z y w o d z i przez elimiuacyią od zrównań sto-



53 
p n i a drugiego do zrównań stopnia czwartego, 
wypadało na koniec z tego wszystkiego dadź 
uczuć potrzebę ogóluieyszego sposobu e l i m i -
nacy i na zrównania stopni wyższych o d pier­
wszego, odsyłaiąc ouego wykład do uwagi o-
gólnych własności zrównań. Wszys tko to 
znayduie się we w z o r o w y c h klassycznych A u ­
torach A l g e b r y , a nawet po czgści i w L>a~ 
croix, wszystko to było kon iecznem do u m i e ­
szczenia, a jednak przez Autora zupełnie o-
puszczouesn zostało, k i e d y obszerny i nadal 
w p r a w d z i e nader ważny wykład o pierwiast­
kach i potęgach stopni wyższych od drugie ­
go obciąża tu t y l k o niepotrzebnie uwagę nie 
maiąc w Algebrze początkowey żadnego ie -
szcze zastosowania. 

Względem prawideł i u w a g w rozwiązy­
w a n i u zrównań stopnia drugiego to! w ogólno­
ści-, ćo sig tyczy układu w Algebrze na Szkoły 
/Wojewódzkie zarzucićby można , cośmy iuż 
z a r z u c i l i mówiąc o d z i e l e n i u i u łomkach, co 
równie zarzucić można i ieszcze zarzucić m o ­
żna będzie względem traktatów o wynosze­
n i u do potęg i wyciąganiu pierwiastków-, o 
p r o p o r c y i a c h , postępach i l o g a r y l m a c h . T a ­
k o w e źe tak p o w i e m szarpanie wykładu, ta-
kowe zaczynanie go w j ednem a kończenie 
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w drugićmljmiescu, takowe p r z y p a d k i i dopeł­
n i e n i a , do których pospiech l u b sam postęp 
n a u k i p r z y m u s z a n iek iedy , lecz których sam 
namysł n i g d y nakazywać n i t p o w i n i c n , ani 
są zgodne z powagą surowego w y k ł a d u , a n i 
p r z y c h y l n e iego jasności, ani układowi czyniące 
zaletę: nie u s p r a w i e d l i w i i ch a n i chęć więk­
szego zadęcia i n i e zrażania uczących się , an i 
ostrożność w postępowaniu o d łatwieyszych do 
t rudn ieyszych rzeczy , ani zamiar stosowania 
się do p lanu nauk d la szkół przepisanego, 
n i c a l b o w i e m upoważnić n ie może do na­
ruszania d o w o l n i e związku j a k i l o g i k a mię ­
d z y częściami iednegoź wykładu u s t a n a w i a , 
szczególniey zaś w nauce , która w układzie 
s w o i m , tak p o w i n n a bydź w z o r e m ścisłości 
p o r z ą d k u , jak sposobem swego wykładu ipo-
w i n n a stawać się w z o r e m ścisłości myślenia. 

Wiadomości i działania do rozwiązywa­
n i a zrównań odnośne są albo istotnie d la p r z y i -
ścia do rozwiązania potrzebne albo t y l k o one u-
latwiaiąc-e; i iedne i drugie należą do całkowitości 
wykładu: lecz p ierwsze należą do iego istoty , 
d rug ie stanowią t y l k o dopełnienie, p ierwsze 
muszą wypływać z zasad nieopieraiących s ig 
n a l e o r y i rozwiązywania zrównań, drugie m o ­
gą i z w y k l e nawet bywaią bezsrzednio lub 
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p o ś l e d n i o czerpane w tey t e o r y i ; zatem k i e d y 
wykład p ierwszych z samey n a t u r y rzeczy, 
mus i zawsze poprzedzać w nauce rozwiązanie 
zrównań, wykład d r u g i c h często z prawideł 
samych tego rozwiązania wypływających, a z a -
vi sze prawidła takowe l u b i ch zastosowanie 
ułatwiaiących, często z konieczności , a zawsze 
z naturalnego porządku, po teoryi rozwiązy­
w a n i a zrównań następować p o w i n i e n . 

Są zagadnienia stopnia pierwszego i d r u ­
giego, których rozwiązanie ułatwia niemało te-
ory ia początkowa szeregów; p r o p o r c y i a każda 
iest zrównaniem: własności więc szczególne 
p r o p o r c y i podaią nowe pomoce w rozwiązywa­
n i u zrównań: nakoniec działania przez l ogaryt -
m y nie często w p r a w d z i e , nieraz i«*inak ułat­
w i ć mogą postępowanie z zrównaniami dwóch 
piei^wszych stopni . 

N a u k a więc o p r o p o r c y i a c h , teoryia po ­
czątkowa postępów i wiadomość zasadowa o 
l o g a r y t m a c h , stanowią dopełnienie A l g i e b r y 
początkowćy. 

D r u g a poprzedza naturalnie trzecią , p i e r ­
wsza drugą i trzecią: wszystkie zaś oczywiście 
następować muszą po teory i zrównań, bo 
wszystkie na n i e y początkowo opieraią się. 
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Oto iest jaki zdaie się byłby naysystemary-
cznieyszy układ dzieła obeymuiąoego Algebrę 
początkową: takiego układu w większćy czę­
ści trzymał się się Jan Sniadecki w dwóch pier ­
wszych rozdziałach części p ierwszey T o m u 
pierwszego swoićy A l g e b r y , którą słusznie 
przenieść należy nad Algebrę Lncraix , i któ­
ra , bez udawania się do obcych przewodników 
i n o w y c h tłumaczeń, mogłaby z prawdziwą 
korzyścią w szkołach P o l s k i c h bydź używaną, 
h ) l ebyśmy t y l k o z d a l n y c h do iey wykładania 
m i e l i nauczyc ie l i . Dzie ło b o w i e m elementar­
n e , zdan iem m o i e m , p o w i n n o b y d ź t y l k o ska-
zówką wykładu, który w całey obszerności 
rozwiiać p o w i n i e n w p r a w n y nauczyciel . M a 
ono służyć i e d y n i e za p r z e w o d n i k a d la uczą, 
cego, a za p r z y p o m n i e n i e głównych punktów 
wykładu dla ucznia : chybia celu, ieżeli uczące­
m u się nic do własnego myślenia nie zostawia: 
p rawda b o w i e m w części własną pracą o d k r y ­
ta głębiey się wpaia jak powzięta z samey n a u ­
k i : i n n a iest doyść do celu idąc ślepo za k i m , 
i n n a doyść samemu: a cała sztuka ćwiczenia 
władz irmysłowych zdan iem m o i e m zasadza 
się na tern, aby daiąc i m potrzebną podporę 
n ie dawać iey n igdy znpełney, tak iżby zawsze 
w części trzymały się o swoiey mocy. 

W u ' ;n 
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W t e m wszys tk iem com dotąd powiedział, 

ieźeli poważyłem się nad dziełem dla szkół 
zaleconem napomknąć niektóre u w a g i , zda­
wało m i 6ię żem miał wolność i słuszność 
za sobą. 

Władza edukaćyina przepisuiąca dzieło 
jakie za e lementarne , n ie iuż przez to uznaje je 
doskonałem, lecz t y l k o naystosownieyszem do 
obecney potrzeby: musi ono mieć pewne isto­
tne z a l e t y , lecz może p r z y t y m nie bydź w o l n e 
o d v ad: te zaś wykazać iest p r a w e m , p o w i e m r a -
czey obowiązkiem każdego. 

Dsieło b o w i e m za elementarne przyięte n ie 
może bydź n i g d y dosyć p r z e d m i o t e m ciągłych 
uwag i r o z b i o r u ; bo t u już sprawa powsze­
chna oświecenia łączy się i przeważa pra ­
w i e interes szczególney n a u k i : bo b łędy jak­
k o l w i e k małe dzieła elementarnego, czę­
sto n iebezp ieczn ieyszym na przyszłość niż ro ­
zumieć można wp ływem zarażaią l u b odrę -
twiaią młodzieńcze umysły: bo nakoniec gdy 
n i c podobno doskonałem bydź nie m o ż e , słu­
szna jest wskazać, do jakiego stopnia zaufanie 
uczącj ch i uczących się w dziele mającem i m 
służyć za p r z e w o d n i k a może nie stać się d l a 
n i c h s z k o d l i w e i n i j ak i ch w n i e m uchybień 
wystrzegać się maią. 

ODDZ: MAT: FIZ,: TOM II. £ 
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Wreszc i e sad bezstronny w m a t e r y i ja-

k i e y k o i w i e k n ie p o w i n i e n wspierać się na źa-
dney powadze, a k r y tyka bezwzględna w przed ­
miotach ścisłe n a u k o w y c h i m u s i bydź zawsze 
wolną i taka jest jedynie przydatną. Tarci 
śmielćy ią przedsiębrać p r z y c h o d z i w przed ­
mio tach matematycznych , gdzie dowolne ść o-
p i n i i naymnieyśzego na zdanie n ie może mieć 
w p ł y w u , gdzie taż oczywistość p r a w d y albo 
błędu i za recenzentem i przec iw n i e m u staie, 
gdzie wreszcie każdy zarzut może i p o w i n i e n 
bydź d o w i e d z i o n y m a każde uchyb ien ie nao­
cznie prawie wykazanemu 

ŚKOMOROJT^SKI. 

Zadania do nagrody. 
Ze wszys tk i ch twierdzeń P Fermat , które 

tak długo zaymowały Geometrów, pozostawa­
ł o t y l k o do okazania to, które orf Wyraził był 
w następuiącym sposobie: Przeszedłszy drugi 
stopień, nie masz zadnćy toiecey potęgi która-
by się dała rozdzielić na dwie innych potęg te­
go samego stopnia. 

P o w ó d tego t w i e r d z e n i a , na przypadek 
stopnia czwartego, podał sam Fermat , w jedney 
z swoich not marginesowych nad D i o f a n t e m . 
E u l e r potem p o d o b n y m sposobem d o w i ó d ł na 
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